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Korrespondencya z pod Lodzi. 


W Łodzi powstała myśl utworzenia wielkićj Spółki koman- 
dytowój, któraby czyściła miasto z odchodów i wszelkich odpad- 
ków, zdatnych na nawóz, dla przersbiania ich w ten zasiłek rol- 
niczy. Z powodu sposobu, w jaki ten zamiar określony został, 
zasługuje on na uwagę, chociaż trudności, jakie go czekają, uda- 
remnić go mogą. Podług zdania wnioskodawców odchody miejskie 
nie mogą być przerabiane na nawóz suchy, jeżeli fabryce mającćj 
je przerabiać Bie przypadają za darmo. Czerpanie odchodów z 
miasta jest kosztowne. Są one wodniste, bo do nich są spuszczane 
wody ściekające w czasie słotnym z dachów i z podwórzy. Wie- 
zienie kilka wiorst za miasto cieczy, którój 10 korcy po przegni- 
ciu da tylko 120 funtów nawozu, nie może opłacić się nawozem 
zrobionym z tój cieczy. Trzeba, aby miasto płaciło za wywiezie- 
nie z niego odchodów w stosunku 20 kopiejek rocznie od osoby. 
Zapłata ta jest nizką w stosunku do kosztów kanalizacyi War- 
szawy, a posłużyłaby do lepszego i gospodarniejszego czyszczenia 
Łodzi, niż będzie Warszawa oczyszczaną przez kosztowną kanali- 
zacyę, zatruwającą Wisłę tém, co rolcictwu wielką pomocą być 
może. Jeżeli zamierzona Spółka uzyska żądaną zapłatę, będzie 
musiała czyścić dokładnie całą Łodź i musi wówczas wyrabiać 
rocznie 90,000 centnarów suchego nawozu. Przypuśćmy, że wyrób 
będzie tani i dobry, że nawćz kupiony za 10 rs. wystarczy do 
dobrego nawiezienia morga roli pod zboże, a za 15 lub 18 rs., 
zaś pod ziemniaki, kapustę, marchew, koński ząb lub baraki, 
25 rs. pod chmiel. Przypuśćmy, że Spółka nie mogąc w pierwszym 
roku rozwinąć się ioczyścić całe miasto, zrobi tylko 30,000 cen- 
tnarów nawozu. Kto kupi tę ilość nawozu? Nowy wyrób publicz- 
ność przyjmie z niedowierzaniem i ostrożnie. Z pierwszego roku 
zostanie się dużo nawozu na drugi rok, w którym zrobić trzeba 
trzy razy tyle co w pierwszym. Cóż zrobić z tym nadmiarem wy- 
robu? Czy zdoła Spółka przetrzymać ogromne straty? Oczywiście 
nie! $mutna perspektywa na samym początku. Być może, iż szko- 
dzie tój zapobiegnie się, bo zamiar jest bardzo obiecujący i warto 
myśleć nad sposobem zapobieżenia jego zmarnowaniu się. Zamiar 
powyższy jest z gruntu nowy 1 ma słuszną podstawę. Dotąd nie 
utrzymała się W całój Europie ani jedna fabryka nawozu z od- 
chodów ludzkich. Dotąd nie udało się nikomu wykazać, że szkoda 
jest marnować odchody miejekie i że można je z rachunkiem dla 
siebie przerabiać na nawóz suchy. Nikt tego nie wykazał, nikt 

$ io wytrzymał próby w wielkim rozmiarze. Dla te- 
z probujących nie Wy í h 
go są miasta zmuszone pozbywać się swych odchodów bez żadnego 
względu na potrzeby rolnictwa. Gospodarstwa małe, kilka do 
kilkunastumorgowe wychodzą dobrze na nawożeniu swych pól 
ciekłemi, niewysuszoneni odchodami miejskiemi. Większe gospo- 
darstwa, to jest folwarczne, nawożą rocznie kiikanaście, najwyżéj 
20 morgów swych pól odchodami miejskiemi. Zadne nie nawozi 
rocznie 100 morgów, bo im się ta wywózka nie opłaca, jako psu- 
Folwark musi w dwa lub trzy 
tygodnie nawieźć 100 morgów. Do zrobienia tego odchodami 
miejskiemi trzeba najmnićj 5 miesięcy czasu. Dla tego nie dziw, 
że miasta, nie mogąc liczyć na rolników, pozbywają się swych 


nieczystości własnym kosztem i nakładem bez żadnego względu 
na rolnictwo. ` 

W dotychczasowóm przerabianiu odchodów na nawóz pró- 
bowano je wysuszyć za pomocą opału spalanego pod niemi, Azot 
odchodów przeprowadzano w stan amoniaku i zamieniano go kwa- 
sem siarczanym w 8ól bezwonną i nielotną. W tóm kółku zaklę- 
tóm krążyły próby późniejsze, pomimo niepowodzenia aaee 
Nasi chemicy łódzcy podobno mają sposób lepszy, nowy w tym 
przedmiocie, & od dawna znany i praktykowany w innój fabryka- 
cyi, pokrewnój z przerabianiem odpadków węglistych i szotnych 
na nawóz. Jeżeli próbą wielkiego rozmiaru dowiodą słuszności 
swego twierdzenia i obietnicy swojćj, należy im przyznać rozwią- 
zanie wielkiego zadania. Rozważmy, czóm jest nieustanne marno- 
wanie odchodów wszystkich miast. 


Nowina po wykarczowanym lesie, choćb iasczysta j 
przez pierwsze 3 do 5 lat najmniéj 2, pospolicie 3 podł: eta 
, urodzeje niżeli późnićj, kiedy za najmniój 3 urodzajć z niój ze- 
; brane, daje się jéj obornik zrobiony przeważaie ze słomy i w ilo- 
jści równój jednemu urodzajowi. Jałowienie roli tak uprawianój 
, postępuje powoli, ale praktykuje się wytrwale przez bezpowrotne 
, wywożenie z roli do miasta w stanie zboża, mleka, wełny i zwie- 
rząt tych pierwiastków nawozowych, w które każda rola jest u- 
boższa niż w bezcenne pierwiastki nawozowe. Uwydatnia się to 
tóm bardzićj, im lepićj rola mechanicznie jest uprawianą, im le- 
piéi płodozmian obmyślony został do łudzenia si>, że biorąc z 
niéj 10, a oddając 6, nietylko się ją nie jałowi, ale nawet ulep- 
sza. Ze wzrostem zaludnienia, z rozwojem przemysłu i handlu 


postępuje wywożenie z roli najcenniejszych części jéj urodzajności, ` 


i pomimo postępu ceny płodów rolniczych zmniejszają si i 
rolnika. Wszyscy zdolniejsi i pilniejsi erya lya y oli kepil 
ści tracą wiarę we wdzięczność rolnictwa, wszyscy szukają po- 
lepszenia w przemyśle i handiu, wyżywienie staje się coraz tru- 
dniejsze, w każdym roku wzrasta liczba żywiących się niedosta- 
tecznie z pełnym skutkiem tego niedostatku. Sam widok jego 
obawa przed nim tłumi w człowieku wszystkie uczucia społeczne 
i powiększa popędy samolubne. Prawda, że przez usiłowania spo- 
łeczne każdy człowiek w miarę ich doskonałości daleko lepiśj 
żyć może, niżby żył przez swoje usiłowania odosobnione, staje się 
teoryą niepraktyczną w obec potrzeby, wzrastającój gwałtownie 
z każdą chwilą. Przeciętny człowiek jest bliźniemu swemu chętn 

i przyjazny w miarę ogólnój łatwości wyżywienia się. Lady A 
wieckie, nieznające pastərstwa i hodowli zwierząt, są dzikiemi i 
Judożerczemi z powodu doznawanego głodu. Wyjątek stanowi 

wszystkie plemiona rybołówcze. Przyczyaą tój różnicy jest łatwość 
wyżywienia się rybami. Narody pasterskie są tylko barbarzyńca- 


| mi, nieustannymi wojownikami. Ladożerstwo jest im nieznane i 


wstrętne. Pomimo większego zaludaienia sw j 

szają w obyczajności niewymownie dzikich. Lada GORA 
mi, posiadającemi nauki, sztuki piękne i miasta są dopiero na- 
rody rolnicze, wytwarzejące swą żywność przez uprawę roli i 
hodowię roślin. Sztuka wytwarzania dostatku żywności jest zatóm 
podstawą społeczności ludzkićj. W miarę udaremnienia jéj dzi- 
czeje człowiek, zachowuje pozory społeczne, ogładę zewnętrzną, 
ale pod tą zasłoną szerzą się skłonności samolubne i dzikie w 
miarę tradności wyżywienia się. Im trudniejszóm jest wyżywienie 
się, tém więcój drobnieją i słabną siły fizyczne ludności, a do- 
skonali się zdolność wyzyskiwania swych bliźnich, jako najspiesz- 


u 
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niejszy i najłatwiejszy sposób starczenia swoim potrzebom. Oby- 
czajność i ludzkość, czyli humanitarność każdego człowieka zależy 
od stopnia łatwości wyżywienia się jego spółziomków. Bogacz 
dzisiejszy ma dostatki tysiąc razy większe niż je mają rolnicy 


krajów, gdzie rola jest jeszcze niewyczerpaną, lub niż je mieli , 
kmiecie nasi w czasach, kiedy ich role jeszcze były mało zubożo- ' 


ne w swój urodzajaości. A jednak wszystkie skłonności teraźniej - 
szego bogacza są nieporównanie chytrzejsze i mnićj ludzkie, niżby 


wnosić można z jego łatwości zaspokojenia swych potrzeb. Skłon- 


ności chłopa francuzkiego są dalekie od sielankowości, i żaden 
postęp cywilizacyi nie łagodzi samolubstwa ludzkiego w obec 


wzrastejącćj trudności wyżywienia się przeciętnego mieszkańca | 


kraju. Sprawcą tćj trudności jest wytrwałe jałowienie roli przez 
miasta. Wracając roli odchodami miejskiemi pierwiastki nawozo« 


we wywożone z niéj do miast, mogłaby urodzajność pól wzrastać ` 


równo z zaludnieniem i postępem przemysłu miejskiego. Z do- 
statkiem żywności, z łatwością wyżywienia się wzrastałaby spo- 
łeczność i zacność ludzka. Znalezienie przeto wdzięcznego sposobu 
przerabiania odchodów miejskich na nawóz potrzebuje tylko po- 
parcia ze strony miast przez ułatwienie wywozu ich odchodów, 
aby powstał nowy okres rolniczy, dostatek żywności dla wszyst- 
kich. Obietnica ta jest trudna do urzeczywistnienia, jeżeli wynala- 
zek nie pochodzi z kraju stojącego w naukach o wiele wyżój od 
naszego, z krajów mających przywilej naturalny przodowania w 
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Dzika hodowla bażantów. Komuż nieznany bażant. ów ptak 

o pięknych kształtach i strojny śliczaćm upierzeniem, które na- 
i wet na półmisku zatrzymuje? Hodowla bażantów mało u nas nie- 
stety jest upowszechnioną, a prowadzona umiejętnie i z amator- 
i stwem, może przynieść znaczne dochody. Wprawdzie założenie i 
utrzymanie bażantarn: wymaga znacznych kosztów, pilności i am- 
barasu, mianowicie niezbęday jest człowick z hodowlą obznajmio- 
ny, posiadający sekreta umiejętnego karmienia młodych bażantów, 
| niesłychanie aelikataych, a takiego człowieka tradno znaleźć i 
drogo go opłacić potrzeba; pomimo tego jednak racyonalaie pro- 
| wadzona bażantarnia może przynieść kilkaseż rubli rocznego do- 
| chodu. : Bażanty zawsze znajdą pokup w większych miastach, 
| szczególnie w porze karnawału, wtenczas bowiem płacone bywają 
|6 do 7 rubli za parę. Ponieważ jednak zaprowadzenie i utrzyma- 
| nie bażantarni nie dla każdego jest przystępne, pragnę obznajmić 
| 8zan. czytelników z hodowlą bażantów na dziko, o wiele łatwiej- 
| szą, tańszą i maiój wymagającą zachodu, a dającą równie świetne 
| rezultaty, Pierwszym i nieodzowaym warunkiem jest odpowiednia 
| miejscowość, park duży z klombami drzew starszych, szczególnie 


postępie. Czy bowiem jest możebne i przypuszczalne, aby w kraju | szpilkowych, zagaje podszyte gęstą trawą i woda bieżąca lub 
naszym i w narodzie słowiańskim powstał pomysł nowy, a wielkićj | staw. Sposób założenia i utrzymania tój hodowli opiszę tak, jak 
użyteczności? W obec tych wątpliwości nasuwa się wyrok łaciń- | widziałem w najbliższóm sąsizdztwie, Właściciel majątku K. pan 
ski, który mówi: „Kroplą wydrąża się kamień, nie przez jój siłę, | M. posiada przy mieszkaniu park dwudziestomorgowy, w którym 
ale przez częste jéj padanie.“ W mowie będący pomysł, daleki | są gęste klomby świerków, szczególnie przez bażanty sdwiedzaż 
od geńialności i nie nowy, jest owocem kulsudziesiętnój pracy | nych, gdzie też nocują. Część dalszą parku stanowi grunt torfowy 
starego rolnika, szczególnie nad kulturą rolniczą. Pracując w tym | po wyciętćj olszynie, zarośnięty lasem pokrzyw, która tłumiąc 
przedmiocie wytrwale a wielostronnie, przyswajał sobie w nim | wszelką inną roślinność wyrastają do wysokości człowieka, i one 
wiadomości równoczesne, przemyśliwał i próbował, kiedy się zda- | to są najmilszóm schronieniem bażantów w lecie i tam oaa gaia- 
rzyła sposobność do doświadczeń różnego rozmiaru i doszedł w | zda ścielą. Nieco dalój jest kilka morgów starój olszyny, a za 
końcu do ulepszenia, rozwiązującego trudność przemiany odcho- | nią młody zagaj, porośnięty najróżni=jszemi krzewami i drzewami, 
dów z rachunkiem czyli zyskiem fabrycznym w nawóz podobniej- | podszyty gęstą trawą. Wzdłaż parku płynie woda kanałem ze 
szy do obornika i zgodniejszy z potrzebami roślin i rolniczemi | stawu, przy mieszkaniu zuajdującón się. Przed nięcu la y ku- 
niż są dotychczasowe nawozy handlowe. Wielkióm byłoby zna- | piono z dużój bażantarni w Kaliskićm 10 kur i 2 kogaty. Przy- 
czenie sposobu, któryby czyniąc możebnóm czyszczenie z rachun- | wieziono ja w klatce wygodaćj wśród zimy i postawiono otwartą 
kiem każdego miasta z jego odpadków zdatnych na nawóz, dawał | klatkę w nocy na ziemi w główaćj alei świerkowój, tak daleko 


"zarazem rolnikom możność zbierania tam 6 do 8 ziarn zboża, | od mieszkania, iżby można z okna obserwować, a w koło klatki 


gdzie dzisiaj przy najlepićj obmyślanym płodozmianie na czterech | posypano obficie pszenicy poślednićj. Gdy dnióć zaczęło, powy- 
poprzestawać trzeba. Oczywistóm jest, że sposób ten nie mógłby | chodziły bażanty spokojnie „x klatki i pokryły się w krzaki, za- 
zostać dobrem jednego zakładu, jednego miasta, okolicy lub kraju. | pewne dła zrekognoskowanią miejscowości. O wschodzie słońca 
Upowszechniłby się szybko 1 steł dobrem całćj ludzkości cywili- | strzelec, któremu opiekę nad baźaniami powierzono, zatrąbił kil- 
zowanój. Ze wzrostem urodzajności krajów zaludnionych upadłby | ka razy zwykłą trąbką myśliwską i schował się, a bażauty przy- 
przywilej produkowania tanio żywności, przez rabowanie rolnicze | zwyczajone w domu do zbierania sią na odgłos jéj, po chwili 


nowin i zasypywanie krejów ludnych ich zbożem. Pomnijmy pra- 
wdę, wykrytą przez jednego z dziejopisarzy francuzkich, że 0st8= 


tnia ćwierć każdego wieku jest od kilku wieków matką ulepszeń : 


przewodniczących wiekowi następnemu. Może koniec wieku dzie- 
więtnastego przekaże wiekowi następnemu drogę szczęśliwszego i 
większego postępu rolnictwa i jego zgody z postępem przemysłu 
i bandlu niż dotąd. 

Zupełne, przepisami rządowemi ściśle oznaczone, czyszczenie 
Łodzi za pewnóm wynagrodzeniem ze wszystkich jój odpadków zdat- 
pych na nawóz jest warunkiem niezbędnym do urzeczywistnienia 
powyższego zamiaru. Przepis taki nie może być wydany dla je- 
dnego tylko miasta i musi być powszechny. OUczywistością jest, 
że dla wyjednania go trzeba niezaprzeczalnych dowodów potrzeby 
tekiego przepisu i dowodów, że on dostarczy rolnictwu obiecywa- 
nych korzyści. Na to trzeba przedewszystkióm czasu i działania 
spólnego wszystkich, którzy z doskonałego czyszczenia miasta i 
przerabiania jego odpadków na nawóz korzystać mogą. Dla tego 
kończę moje doniesienie o tćj sprawie pełną nieufnością, aby ry- 
chłóm było jéj rozwiązanie. Sprawa ta, mając być rozwiązaną, 
musi być poprzednio powszechnie rozumianą. Ona ma swoją stro- 
nę zdrowotną, dalój prawniczą, trzecią finansową, czwartą techni- 
czną, piątą rolniczą i nakoniec szóstą handlową. Każda z tych 
atron musi być najprzód przez jéj specyalistów opracowaną i przez 
pośredników uczyniona zrozumiałą dla ogółu, a to wymaga czasu. 


zeszły się i zabrały się do jedzenia pszenicy, poczóm znowu się 
, pochowały. To samo się powtarzało przed zachodem słońca i ng- — 
'Btępnie każdego dnia rano i wieczorem, a po kilku dniach bażan- 
ty już tak się obyły, że na pierwszy odgłos trąbki schodziły się 
pod nogi strzelcowi, którego znały doskonale. Na wiosnę, gdy 
nadszedł czas lęgu, rozpoczęto poszukiwanie gniazd za pomocą 
wyżła, jako też małych chłopców, którzy mieli przyrzeczone wy= 
Bagrodzenie za każde odszukane gniazdo. Bażancice mają taki 
zwyczaj, jak pawice, ukrywania swych gniazd w największym 
gąszczu, i znoszą jaja w największym sekrecie, ingtyaktowo oba- 
wiając się ludzi, a jeszcze bardziój własnego małżonka, który 
zdaje się zupełnie nie dbać o pomnożenie swego rodu, bo spotka- 
wszy gniazdo, rzuca się na nie z wściekłością i wszystkie jaja 
rozbija. Z wielkim trudem odszukano zaledwie sześć gniazd, w 
pięciu znaleziono 60 jaj, w jednóm zaś wszystkie były potluczone. 
(Stara, zdrowa i silna kura znosi do jednego gaiazda do 20 jaj 
i zwykle wszystkie wysiedzi). Ozterech gniazd widocznie dobrze 
ukrytych nie odszukano, kury troskliwie wysiadywały i wcale nie 
przychodziły do przenicy. Wybrane jaja podsadzono pod indyczki 
(można też pod kury). Log jednak wypadł niefortunnie, bo zale- 
dwie 42 sztuk młodych się wylęgło. Czóm i jak je karmiono, nie 
będę opisywał, boby to „przeszło zakrej niniejszój korrasponden- 
eyi; zdaje się, że nieumiejętnie brano się do dzieła, bo małe za- 
częły zdychać tak, że tylko 26 sztuk pozostało. Te gdy zaczęły 
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Własne matki daleko umie- napój dla ludzi lub zwierząt. Przekraczający ten rozkaz podp 
wylęgłe w nieodszukanych dają karze.“ Rozkaz ten przyjęto z wielkióm uznaniem. 
gniazdach, bo gdy z nadejściem zimy zaczęły się za przykładem Wystawa psów w Paryżu. Psy występują na wszystkich wy 
starszych zbiegać na odgłos trąbki do pszenicy, z początku nie- stawach rolniczych, nie od rzeczy zatć a bądzie wiadomość 0 wy- 
śmiało i trwożliwie, następnie głodem zmuszone śmiełój, naliczo- stawie psów odbytój w lipcu r. z. w Paryżu. Minister rolnictwa 
ro ich przeszło 60 sztuk. W następuych latach zaniechano wy- wspierając wszystkie części rolnictwa, wyznaczył dla tój wystawy 
szukiwania gniazd i wybierania jaj, zostawiając pod tym względem -dwa medale złote i jeden srebrny. Niestety sądziowie wystawy, 
kurom wszelką swobodę, co też każdemu uczynić radzę. Okazały którzy chcieli temi medalami odznaczyć zasłagą w wychowaniu 
się tak Świetne rezultaty tój dzikićj hodowli, że gdy w jesieni celujących psów owczarskich, nie znaleźli potrzebnój ilości ani 
ubiegłego roku urządzono polowanie z naganką, można było tych , jakości tych psów na wystawie. O3lującemi były: jedza pies rzeź- 
pięknych ptaków naliczyć kilkaset gztuk. Nie radzę jednak urzą: nicki do prowadzenia bydła do rzezalai i jeden bardzo mierny 
dzać tak hałaśliwego polowania w miejscu, gdzie się wychowały ; pies pasterski. Było natomiast dosyć psów szkockich owczarskich 
bażanty, bo się niesłychanie płószą kanonadą, , która najczęściój ; i między niemi zwierzęta ładne, pojętne i posłaszne, ale nie fran- 
małe daje rezfiltaty, zwłaszcza gdy myśliwi niewprawni w roz- | cuzkie. Ceny ich były bardzo wysokie. Za jedaezo przedniego 
poznawaniu kogutów od kur, których strzelać nie wolno, a co ; żądano 1500 franków. Z pyska i stojących uszów są te psy po- 
gorzój po takióm polowaniu bażanty przez kilka dni nie przycho- | dobne do wilków. Sierść ich jest długa, ale nie kręcona. Psy ku- 
dzą na odgłos trąbki i często w krzakach znajdować można zde- | dłąte są zwykle posłuszniejsze niż krótkosierstne. Madalem spra- 
chłe bażanty, w czasie polowania postrzelone. Kury korzystając wiedliwie przyznanym na tój wystawie był wielki medal złoty 
z pozostawionój im swobody nie wszystkie gnieżdżą się w parku, | doręczony Pasteur'owi za jezo prace w wykryciu sposobu zapo- 
często wynoszą się w przyległe zboża i tam się całe stada wylę- | biegającego wściekliznie. W Szwajcaryi ustanowiono księgi rodo- 
gają; wtedy można się z niemi spotkać polując na kuropatwy, a ; we dla psów, w których przeważnie zapisywane są psy raszy 
nawet te, które się w parku wylęgły, wychodzą pod opieką mat- | Barnarda, do których należał sławny Bary, który w ciągu życia 
ki na żer w przylegające zboża. Na zimę wracają do parku i za go 28 ludziom życie wyratowił i z tych jedno dziecko na so- 


podlatywać, puszczono je do parku. 
jętniój prowadziły wychowanie dzieci, 
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przykładem starszych, oswojonych z trąbką, o zwykłych godzi- | bie przyniósł. Bary przynosił sprawunki z miasta. Raz posłano 
naca na żer zwołującą, gromadzą sig w miejscu, gdzie im sypią | go do miasta z koszem i pieniętzmi po ryby i dano ma w mie- 
pszenicę (w braku jój można dawać owies, jęczmień, a nawet go- | ście żywe węgorze. Prawdopodobnie musiały węgorze z kosza 


towane pokruszone kartofie). Niektóre jednak dziczeją zupełnie i | uciekać, gdyż Bary przyniósł węgorze zagcyzione i nie chciał od 
zostają w polu, szczególnie gdy znajdują odpowiednie schronienie, tego czasu przynosić sprawaaków z miasta. Barego portratowano, 
np. remizy z cierni lub innych krzaków, lub też jeżeli jest las | ale nikt nie pamiętał o zachowaniu jego rodu, bo wówczas znano 
w blizkości, to w nim stale się osiedlają i gnieżdżą. Bażanty nie | księgi rodowe tylko dla koni wyścigowych, a dla innych zwierząt 
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idą w pary jak kuropatwy, lecz podobnie jak u swojskich kur, 
kogut na wzór baszów tureckich pozwala sobie mieć żon kilka- 
naście, trzeba więc baczyć, by nie zostawiać nadmiaru kogutów 
w stadzie, gdyż te nietylko między sobą walki staczają, lecz w 
czasie lęgu niepokoją kury i psują gniazda, koniecznie więc trze- 
ba je wystrzelać. Najlepićj to czynić w jesieni, z wyżłem dobrym 
i pojedyncze przed psem zrywające się koguty zabijać, lub też 
w zimie przy gromadzeniu Bię ich do żerowania. W tym celu 
stawia się w blizkości miejsca, gdzie sypią pszenicę, budę, w któ- 
rój ukryty strzelec siedzi. Guy sio wszystkie zzromadzą, wybija 
się największe koguty z broni, niesprawującój huku, więc z wia- 
trówki lub fioweru. Sztuka z blizka celnie trafiona podskoczy- 
wszy, pada nież7wa, a reszta towarzystwa nic gobis z təgo nie 
robi, żerując spokojnie dalój; zabite sztuki zabiera się z miejsca do- 
piero wtencza8, gdy się już wszystkie pozostałe porozchodzą. W koń- 
cu nadmienić muszę, że park, przeznaczony na hodowlę bażantów, 
powinien być ogrodzony, prócz tego pilnie baczyć należy, by sig 
lisisko do niego nie wkradło, również przestrzegać, aby się psy 
i koty po parku nie włóczyły, słowem uważać pilnie, aby bażan- 
ty tak przez ludzi jak zwierzęta, jak niemnićj były niepo- 
kojone. f (Łowiec). 
Postęp rolniczy przez cholerę. Z obawy przed cholerą zaka- 
zywano w wielu miastach francuzkich dowozu owoców. Ogrodni- 
cy ucierpieli wiele na tych rozporządzeniach. lnaczój postąpił 
jeden z prefektów w Piwardyi. Zamiast zakazywania rozwozu o- 
woców, wydał następujący zakaz marnowania gnojówki po wsiach, 
który przesłał wszystkim merom. „Dostrzegłem niebezpieczeństwo 
wynikające z wypuszczania gnojówki na drogo. Ciecz ta gnija 
prędko w czasie upałów, przez obfitość swoją w części zwierzęce. 
Tym sposobem powstają wyziewy szkodliwe dla ludzi i zwierząt, 
najpewniejszy środek do szerzenia niektórych chorób zaraźliwych. 
W chwili panowania cholery we Francyi południowój wypada u- 
nikać wszystkiego, co do chorób zaraźliwych usposabiać może i 
przyczyniać się do ich szerzenia. Odpływ gnojówki na drogi i do 
strumyków, rzek i stawów, jest szkodą dla rolnictwa, uboży na- 
wóz i pomaga wzrostowi chwastów dzikich, kosztem roślin hodo- 
wanych, którym się zasiłek należy. Już dawno Gasparin powie- 
„dział, że najprostszą miarą gospodarności rolnika jest staranność 
jego w robieniu nawozu. Gnojówkę trzeba zbierać w osobne doły 
i używać w czasie deszczu do nawożenia młodych roślin. Gno- 
jówki nie wolno wypuszczać na drogi ani do wód używanych na 
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nie istniały. 
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sA W sprawie przemysłu tkackiego. Zarząd Towarzystwa Kółek 


| Rolniczych w Galicyi wniósł do wydziału krajowego memocyał, 


który ma na colu podniesienie w kraju przemysłu tkackiego. 
(W piśmie tém zwrócono przedewszystkión uwagą wydziału kra- 
'jowego na szeroko rozgałęziony domowy przemysł tkacki w gór- 
| skiój okolicy Czorsztyna, powiatu Nowotarskiego, glzia 412 war- 
sztatów trudni sią głównie wyrabianiem płótna, sukna i der dla 
(koni. Warsztaty te jednakże domowój konstrukcyj, nia odpowia- 
dają dzisiejszym potrzzbom tego rodzaju przemysłu, ani też mogą 
| przyczynić się do jego rozwinięcia, co niezawodnieby nastąpiło, 
‘ gdyby ludność miejscowa, truduiąca sią od najdawniejszych cza- 
i gów tkactwam i zbywająca swój towar dosyć korzystnie na tar- 
: gach ozoliczaych, a szczególniój w pogranieznych Węgrzach po- 
siadała tazio Środki, któreby pozwalały jój uprawiany przez nią 
przemysł postawić na stopis odpowiadającój dzisiejszzmu postą- 
(powi i wymaganiom. Zarząd Kółek Rolniczych, dołączając próbki 
wyrobów, wyszłych z warsztatów ludności Czorsztyna i gmin są- 
/siednich, wnosił prośbę, aby wydział krajowy, który tak skatecz- 
nie dopomógł już tkaczom w Błażowój, Korczynie i D3bowcu, 
(zechciał wziąć w opieką także przamysł tkacki w pomienionych 
; okolicach. Na razie chodzi o otrzymanie warsztatu ulepszonego i 
; nauczycieli, któryby mógł na miejsca w Czorsztynie wyuczyć ro- 
„boty na nim i wykazać sposób jego użycia. Wydział krajowy 
| wziął pod rozwagę powyższe żądania i postanowił postarać się o 
zawiązanie tam spółki tkackiój, a następnie przyjść w pomoc 
i spółce udzieleniem odpowiednićj nizko oproceatowanój pożyczki, 
, ewentualnie zaś urządzeniem wzorowego warsztatu tkackiego. Jest 
,to wskazówka postępowania dla warszawskiego Towarzystwa Po- 
| pierania Przemysłu i Handlu, 
| Nadmanganian potasowy jest bardzo ważnym artykułem, to 
| też nie powinno brakować go w żadaym domu. Dwadzieścia gra- 
| mów tój soli, rozpuszczone w litrze woły, daje ciecz ciemno-czer- 
! wong, którój jedna łyżka, dodana do pięciu litrów wody, daje 
| nam roztwór przeciw gaiciu wszelkiego rodzaju nadzwyczaj sku- 
, teczny. Płyn ten, użyty do płókanią ust, usuwa nieprzyjsmay o- 
| dór; naczynia oczyszcza z niemile woniejącego osadu, a różnym 
(środkom żywności (jako to: mięso, dziczyzna i t. d.), poczynają- 
cym gnić, przywraca dawną świeżość, W tym celu wkłada sig ja 
' do coraz „wieżego rozcieńczonego roztworu dopóty, dopóki się on 
odbarwia; gdy odbarwianie ustanie, spłókuje się mięso czystą 
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wodą, a niemiła woń znikła. Naturalnie jednak potrzeba je na- 
a pyt zużyć, a nie przechowywać nadal, albowiem proces gni- 
a rozpocznie się napowrót. 
Odgoryczanie łubinu. Jeden z właścicieli majątków pod Brze- 
źnicą, jak donoszą Tygodniowi Piotrkowskiemu przez całą zimę 
sie inwentarze odgoryczanym łubinem, a odgoryczania dopełnia 
| szeń prostym sposobem. Lubin gotuje przez dwie godziny, na- 
stępnie wsypuje go do koszów, ustawia takowe w strudze i pod- 
daje przez dwie godziny działaniu zimnój wody. Tak odgoryczany 
łubin, inwentarz zjada z chciwością i bardzo dobrze wygląda. 
Próby robione w tym względzie przez Unruga i wielu innych nie 
doprowadziły do dobrych rezultatów. Pożądanóm więc byłoby, 
żeby czyniący próby zechciał podzielić się z ogółłm towarzyszów 
po pługu wiadomościami, opartemi na własnóm doświadczeniu, 
kwestya bowiem zużytkowania łubinu na paszę jest bardzo ważną 
dla wszystkich gospodarstw. 


Sprawozdanie tygodniowe 


Bank Kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu 


Toruń dnia 23 maja 1886 r. 


W ubiegłym tygodniu mieliśmy powietrze zimne, a z Wę- 
grzech donoszą nawet o dość silnym mrozie. W Niemczech połu- 
dniowych zaś padał Śnieg, W naszój okolicy w minioną sobotę 
wielką mieliśmy ulewę, przy końcu któréj śnieg z deszczem się 
pojawił. Sprawozdania o stanie pól mimo to są pomyślne, gdyż 
silnie rozwinięte rośliny obecnie nawet tak znaczną zmianę tem- 
peratury wytrzymują. W niektórych okolicach północnych Nie- 
miec pojawiają się obawy o żyto, skargi te zdają się być prze- 
cięż mało uzasadnione. W Ameryce nadzieje na przyszłe żniwo 
się poprawiły, a przynajmnićj skargi ustały; na skargi te mało 
zresztą Europa zważała, gdyż zwykle wywoływane zostają ze 
strony spekulacyi. Niedaleka zresztą przyszłość wykaże, o ile 
nadsyłane do Europy sprawozdania były prawdziwe. 

W handlu zbożowym pewne osłabienie jest widoczne, obroty 
były mniejsze a ceny niższe. Uspokojenie boryzontu politycznego 
nie mały wywarło wpływ na targi ameryksńskie, Notowania tam- 
tejsze zwolna się obniżają, co tóm dziwniejsza, gdy zapasy kon- 
trolowane (visible (supply) szybko się zmniejszają, a wywozy ró- 
wnocześnie są szczupłe. Visible supply wynosiły 37,900,000 buszli, 
zmniejszyły się zatćm o 1,600,000 buszli w stosunku do tygodnia 
zeszłego; mimo to przecięż zapasy te jeszcze 17,625,000  buszli 
więcój wynoszą niż w równym czasie roku zeszłego. Wywozy z 
Ameryki wynosiły 116,000 kwr., zmniejszyły się więc o 40.000 
kwr., a w stosunku do wywozów w równym czasie roku zeszłego 
także o 40,000 kwr. są mniejsze. Powyższe czynniki świadczą o 
zwiększonóm zapotrzebowania własnóm Ameryki; być też może 
© sztucznóm przetrzymywaniu ziarna ze Strony posiadaczy, liczą- 
cych późnićj na lepsze ceny. W Anglii skutkiem zwiększonych 
dowozów krajowego ziarna tendencya osłabła, a przy zmniejszo- 
nćj chęci do kupna ceny uległy obniżce, We Frazcyi zwyżkowa 
tendencya pows rzymaną została, ceny jednakże przy niewielkich 
dowozach stale się utrzymywały. Targi belgijskie mnićj były oży- 
wione, a ceny zboża, mianowicie pszenicy i żyta, nieco się obni- 
żyły. Powodem tego było znaczne zaofiarowanie ze strony Anglii 
i Rossyi. W Hollandyi natomiast ceny stale się utrzymują. Nad 
Renem początkowo przy zwiększonym popycie mocniejsza poja- 
wiała się tendencya, niezadługo jednakże targi osłabły a ceny u- 
legły obniżce. Targi południowo-niemieckie niejednolitą zachowy- 
wały tendencyę, a ceny ną niektórych targach się podnosiły, na 
innych zaś ulegały obniżce. W Austro-Węgrzech po przejściowćj 


zwyżce przeważyła obniżka, a to głównie z powodu dobrych wi- 
doków ra żniwa. Z Rossyi niższe nadchodziły żądania za towar 
do eksportu, a oferty były dość natarczywe. Dowozy do portów 
Baltyku jək i morza Czarnego były wielkie. W Rumunii panuje 
w handlu zbożowym stagnacya, a to z powodu braku odbytu na 
oksport. Na placach północno-niemieckich słabe panuje uspos0- 
bienie, a pod wpływem wysokiego cła handel ożywić się nie może. 
Na naszym placu dowozy były nieco większe, ceny w ogóle 
dość stale się utrzymują, a chęć do kupna była dobra. 
Płacono za 1000 kilogr. 
Pszenica transito 115—133 fun. 


130—145 Mrk. 
krajowa z wyrost. 120—128 3 


" 152—160 , 

krajowa zdrowa 126—131 ,„ 155—162 , 
jasną z wyrostem 120—126 „ 158—164 , 
zdrowa _ 126—133 ,„ 164—168 , 
Żyto transito 115—128 , 105—110 , 
„ krajowe 115—120 , 180—132 , 
s 123—130 , 133—135 „ 
Jęczmień rossyjski 100—125 , 
» krajowy 115—140 , 
Owies rossyjski 110—130 , 
„ krajowy 125—140 „ 
Groch na paszę 110—120 , 
„ kuchenny 125 —140 , 
„ Victoria 140—160 ,„ 
». Wyka 90—110 „ 
Łubin żółty 40— 65 , 
Łubin niebieski 50— 70 ,„ 

Kuch rzepakowy 5,00— 5,40 

Kuch lniany 6,40— 6.80 
Otręby pszenne 3.70— 3,90 „ 
Otręby żytnie 4,25— 4,50 „ 
Koniczyna czerwona za centnar 15— 37 , 
5 iała z 20— 50 , 

Tymotki $ 12— 18 


W Hamburgu na okowitę dość stałe panowało usposobienie, 
a ceny dość szybko się podnosiły. 


© UP) 

loco bez beczki 284 R, 0,72 

wbeczkach kontrak.loco|33 £2238 0.858 
na maj 33 gomg 0:55| 2 
na maj-czerwiec 33 3 FE 0,85 ; Ę 
na czerwiec-lipiec 334 5% A 0.87| 4 
na lipiec-sierpień 344 FI 4 031 | bo 
na sierpień-wrzesień 3514 3 $ 3 0,94, a. 


„, UWAGA. Zwracamy uwagę naszój sz. klientelli, że odebra- 
liśmy zlecenia do zakupna koniczyn wszelkiego gatunku; prosimy 
więc o konsygnacye lub stałe opróbkowane oferty, gdyż jesteśmy 
w stanie korzystne zapewnić ceny. 


Dzisiejsze kursa berlińskie. 


Rossyjskie banknoty 204.55 Mrk. 
Pszenica czerwiec-lipiec 17450 , 
wrzesień-paźdz. 181.75 , 
New-York 103.50 ,„ 
loco Żyto loco 147.00 , 
czerwiec lipiec 149.00 ,„ 
lipiec-sierpień 151.00 , 
wrzesień -paźdz. 155.00 , 
Olej rzepakowy, maj-czerwiec 51.00 „ 
wrzesień -październik 5180 , 
Okowita loco 44.20 , 
maj.czerwiec 4440 , 
sierpień-wrzesień 46.20 , 
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